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Z powodu wyborów dzisiejszy numer Dziennika składa się tylko z półarkusza.

Poznań9 19 listopada. Dostaliśmy wreszcie ferai
¡imi obszerny projekt organizacyi zakładów naukowych 
królestwie Polstóićm, który, jak czytelnikowi wiadomo, 
¡eizczony wprawdzie został z rozkazu margrabiego Wie­
lkiego w Dzienniku Powszechnym z d. 28 paź- 
irnika, ale się nie rozszedł po święcie, z powodu zarzą- 
liéj przez jenerała Suchozanieta konfiskaty tego numeru 
feéj gazety. Składając szczere podziękowanie nieżna- 
teobie, która łaskawie raczyła przesłać nsm ów doku- 

z Warszawy, powiemy otwarcie co o nim na teraz 
imamy. Najogólniejsze zarysy projektu w mowie będą- 
p, znane już są czytelnikowi ze wstępnych słów naszych 
»merze 260 Dziennika. Dosłowna jego osnowa, którą 
iy obecnie przed sobą, przekonywa nas, że jakkolwiek 
«by ze stanowiska pedagogiczno narodowego, Odmienne
i o tym lub owym szczególe zdapie, całość przecie 
iomitéj owéj pracy prawodawczo pedagogicznej, nosi 
toe i chlubne piętno dojrzałego zgłębienia przedmiotu
ii chęci oparcia tak przeważnói odnogi wewnętrznego 
ja narodu, na podstawie prawdziwéj oświaty, nowszych 
obrażeń o zacności i zadaniu nauki, i szeroko pojętych 
tzeb istotnych narodu. Pomimo tego korzystnego wra- 
iia, któreśmy z czytania i rozważania projektu odnieśli, 
mamy wszelako serca zatrzymywać się dzisiaj nad 

i szczegółami, albowiem nietylko cam samym, ale ża­
lne większości także czytelników, gorzką widziećby się 
musiało ironią, a w najlepszym razie niewczesnym ana- 
mizmem. „Ubi praevalent arma, silent musae.“ 
i gdzie stan wojenny ze wszystkiemi swemi srogościami, 
iewypowiedzianą samowolą posuniętą do stopnia szalo

obłędu, cięży nad polskiemi krajami pod rosyjskiém 
łem, gdzie nietylko żadne prawo, żadna t stawa pisana, 
na instytucya narodowa, żaden odosobniony ślad życia 
acha narodowego, ale nawet żadne, w reszcie cywilizo- 
lego świata powszechnie uznawane rękojmie moralne 
ilości osobistéj, wolności majątkowój, wolności sumienia, 
anowania dla religii, płci i wieku, ani też pospolite 
fcwenia o godności ludzkiéj i honorze, waloru naj- 
ejszego nie mają: dziś, powiadamy, przywiązywać jakąś 
łną wagę bieżącą do projektu ustawy o wychowaniu 
ídowétn, byłoby śmiesznością i błędem politycznym: 
esznością, bo jakżeż odbijałaby owa sielanka pedago- 
ma od wysoko tragicznój rzeczywistości, przypomicającój 
sięższe chwile prześladowań Dyoklecyanowych, uapa- 
tatarskich, niewoli mongolskiej, oraz gospodarowania 
:ali w Polsce za Stanisława Augusta i Mikołaja; błę- 
politycznym, bo zwracalibyśmy umysły nieszczęsnych 

zych braci w Królestwie ku porządkowi myśli, zupełnie 
lipowiedníemu danéj chwili iziejowéj. Projekt więc 
fgrabiego Wielopolskiego będzie może kiedyś cennym 
leryałem do pracy organicznćj na tém polu, dziś jest on 
i anachronizmem krzyczącym, albo co gorsza blichbem 
zaślepieniu nad tém co się w kraju dzieje i czego prze- 
íszystkiém krajowi potrzeba, Gdzie premissa wręcz za- 
Wana, tam żadnych wyników téj premissy na seryo brać 
można, bo żadne się nie ostoją.

Poznań, 19 listopada. Z Pragi czeskiéj z okoli­
li prawyborów które w dniu dzisiejszym u nas się 
;°nują, dochodzi nas pismo opatrzone własnoręcznemu pod- 

posłów czeskiego sejmu krajowego, którzy obecnie
’S w Pradze. Zawiera ono serdeczne życzenia tych 
^entantów pobratymczego narodu, aby niniejsze wy- 
1 do sejmu berlińskiego pomyślnie dla nas wypadły.
J to, którego przekład na język polski załączamy 
bcu, brzmi w czeskim oryginale, jak następuje :
»Bliżi se Vám, drazi bratrzi Połaci ! dulezité dni voleb 

Wiemu. Protivnlci Vászi napinaji vszecky siły své, volice 
Jati ani zájmuv svobody ani pokroku a vzdieláni obe- 
i°, jen kdyż żivel slovansky budę uveden v menszinu 
'v>8nost.
«My isouce postaveni v pomierech podobnych, umime 

wi trudnost postaveni Vaszebo a citime uprzimné ueza- 
fv¡ s Váffií co bratry svymi. Tentó soucit nuti nás, 
cl,oin Vám projevili ve váíné dobie této nejuprzitnniej- 
Przani vszeho zdaru przi volbácb tak duleżitych k za- 
’toi rárodnosti Vaszi. Dęjż Bub, aby cznaûost, jednota 
íhvalost rodákuv Vaszich uvedly co można nejvietszi 
**1 poslancuv Vaszich do sniemu berlinskébo, kterziżby 
1 Przedeszli zástupcové kraje Vaszebo, przed celon 

statecznie a slavnie bájili práv otcziny a národa
2e"o. Buh Vás podporujl VPraze dne 141istopadu 1861.

Niekolik v Praze meszkajicich poslancuv
sniemu zemského."

¿r, Frantiszek Palackij. — Dr. Fr. Lad. Rieger. —
É Frantiszek Brauner. — Dr. Prof. Jan. Purkynie.

■? Dr. Josef Friez. — Prof. Radoslav Skiilierskij. — 
F. S. Kodym. — Dr. Antonin Majer. — Dr. Jo- 

sff Bamernik. — Emanuel Tonner. — J. Wenzig. — 
Vavrzinee Svatek. — Med. Dr. Podlipskij. —

Edvard Gréger. — Karel Vladislav Zap. 
polski przekład brzmi:

»Nadchodzi u Was, drodzy bracia Polacy, ważny czas

wyborów sejmowych. Przeciwnicy Wasi natężają wszystkie 
swe siły, gotowi nawet poświęcić interesa wolności i po­
stęp, a tiobro powszechne, byle tylko żywioł słowiański był 
przywiedzion do mniejszości a zawisłości.

„My, zostając w stosunkach podobnych, umiemy ocenić 
trudność Waszego położenia i czujemy szczery udział 

z Wami, braćmi swoimi. Tentó wzgląd powoduje nas, byśmy 
Wam objawili w ważnój téj dobie najserdeczniejsze życze­
nia wszelkiéj pomyślności przy wyborach, tak ważnych dla. 
ocalenia narodowości Waszéj, Daj Boże, aby staranie, zgoda 
a wytrwałość rodaków Waszych przeprowadziły jak naj­
znaczniejszą liczbę posłów Waszych do sejmu berlińskiego, 
którzyby jak poprzedni reprezentanci kraju Waszego, w obec 
całój Europy statecznie i świetnie bronili praw ojczyzny 
a narodu Waszego. Bóg was wspieraj 1 Praga, dnia 14 li­
stopada 1861.

Niektórzy posłowie sejmu krajowego będący téj chwili 
w Pradze obecni. (Podpisy.)11
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Najwyższy mistrz ceremonii ogłasza w numerze 275. 

Staats-Anzeigera, że dwór pruski przywdziewa żałobę 
na trzy tygodnie z powodu śmierci Dom Pedra V., króla 
portugalskiego.

Berlin, Í8 listopada. Minister spraw wewnętrznych 
wydał okólnik do rejencyi, ażeby Te zwróciły uwagę komi­
sarzy wyborczych i przełożonych wyborczych na następujące 
punkta: 1) Surowo należy przestrzegać, ażeby w lokalach 
wyborczych nie znajdowały się żadne inne osoby krom a ra- 
wnionych do wyborów i komisarzy wyborczych; 2) Protokóły 
prawyborów powinien kierujący wyborami „natychmiast, i bez­
pośrednio“ przesłać komisarzowi wyborczemu. Rozporzą­
dzeniem. z dnia 7 b. m. aaka :ano komisarzom wyborczym, 
ażeby niezwłocznie po ukończeniu wyborów zawiadomili tak 
ministra spraw wewnętrznych jak i właściwą rejencyą o re­
zultacie wyborów i to jeżeli się da telegrafem, oraz powinni, 
jeżeli wybór nie padł na jednego z dawniejszych posłów, 
których wyznanie nplitycznę jest zn rac, o ile,możności do­
nieść, do jakiego stronnictwa wybrany posłem należy.

— W Berlinie wychodzące gazety mają w bieżącym 
kwartale wokrągłój sumie abonentów: Volks Z tg. 29,100 
Gazeta Vossa 14,900, Nat. Ztg. 8,100, fiazeta Krzy­
żowa 7,500, Berliner Gerichts-Ztg. 7,500, Publi­
cysta 7,100. Gazeta Spenerowska 5,500, Preussi 
sches Volksblatt 5,300, Stern Ztg. 4,000, Börsen 
Ztg. 2,000, Bank u. Handels Ztg. 1,700, Allgemeine 
Gerichts Ztg. 700.

Chełmno, 20 października. Ubolewa ztąd jakiś kores­
pondent do grudziądzkiego Gez eiliger a, że w czasie 
nabożeństwa w dniu koronacyi N. Pana rozporządzonego 
przez Jks. biskupa Marwicza, w kościele katolickim przed 
i po mszy śpiewano Boże coś Polskę, że msza nie była 
śpiewana, że nie dzwoniono itd. Pociesza się tém jednak, 
że polieya chełmska wzięła sprawę nabożeństwa w rękę 
i zamierza materyał oddać prokuratoryi 1 rólewskiéj.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 15 listopada. Dziennik Powszechny 

donosi, że rada stanu Królestwa, na posiedzeniu swéra z d. 
14 listopada ukończyła obrady nad projektem organizacyi 
wychowania publicznego. Następne posiedzenie na dzień 
18 b. m. zapowiedzianém zostało. Pierwszym z kolei przed­
miotem na porządku dziennym zamieszczonym jest projekt 
do prawa o mieszkańcach Królestwa wyznania mojżeszowego.

— Strażnica i Szczerbiec przestały, jak się zdaje, 
wychodzić, natomiast ukazało się nowe czasopismo, tajemnie 
tu drukowane, pod tytułem: Pobudka. Numer pierwszy, 
który mamy przed sobą, nosi datę 1 listopada i ozdobiony 
jest tąż samą co Strażnica niegdyś, winietą, to jest, her­
bową tarczą z orłem i pogonią. Artykuł wstępny kreśli 
w ogólnych zarysach obecne położenie kraju, kończąc sło­
wami zwrotki znanego wiersza Berwińskiego: „Czerwone 
morze.“ Przychodzą potćm jak najzwięźlej i z zakrojem 
szyderczéj bumorystyki zestawione wiadomości bieżące, np. 
„W Warszawie, o zgrozo 1 nawet zwolennicy porządku i le­
galności, zostali porwani i wtrąceni do więzienia.“ Z téj 
już ironieznéi wiadomostki widać, że Pobudka wychodzi 
zapewne od tak zwanego stronnictwa ruchu.

— Piszą stąd do Czasu pod datą 12 listopada między 
innemi: Z prowincyi donoszą nam także o licznych aresz­
towaniach. W Radomsku aresztowano burmistrza Kalinow­
skiego i proboszcza Gajewskiego. W Bialéj Podlaskiéj 1 
listopada, asauł kozacki napadł na urzędnika wychodzącego 
z kościoła i zaczął go bić. Zebrało się więcćj ludzi, gdjż 
wszyscy już kościoł opuszczali, a w téj chwili żołnierze 
i kozacy rzucili się na publiczność i bili ją kolbami i na- 
hajkami. Jest kilku rannych, podobno niebespiecznie. Na­
czelnik wojenny w Bialéj,'Mumajew, sam nie wystąpił, lecz 
asafiła nie:ukarał, a nawet, jak utrzymują, upoważnił go 
do tego napadu bez zadeéj przyczyny na lud z kościoła

¡wychodzący. Żaden dzisiaj kościół nie jest zabespieczony 
td zniewagi i gwałtów, obrządki religijne ścieśnione, a
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samowola żołnierska nie znajduje żadnych granic. Na noczte 
pomiędzy Ostrowcem a Opatowem napaffli żołnierze, Kii 
konwojującego, zabrali konie i 10,000 rs. Nie wiemy jak 
śledztwo wyjaśni rabunek poczty i czz nie ko że inaczói 
rzecz przedstawić? bo, często się zdarza, że konkluzyą 
śledztwa i ustanowienie istoty czynu, wyższa władza posyła 
przed śledztwem urzędnikem jako konieczny rezultat do któ­
rego przez śledztwo dojść muszą.

W sobotę w nocy żołnierze i polieya wpadła do kla­
sztoru Misyońaray w Warszawie i zrewidowała cały klasztor 
i kościół. Nie wiadomo czego szukali u spokojnych zakon­
ników i dla czego ciszę klasztoru w tak gwałtowny sposób 
przerwano? Taka sama rswizya odbyła się w klasztorze 
Karmelitów na Lesznie. Lecz w źadnćm miejscu aić rewi- 
zya nie wykryła i nie znalazł/, bo nic nie było.

Pęlicyanci stają się coraz bardziój napastniczymi. Prze­
mawiają po grubiańsku, szturchają na ulicach, sam byłem 
nieraz świadkiem ich oburzającego postępowania. Patrole 
tóz nieraz i dzisiaj jeszcze pozwalają sobie kolbowaaia. 
Pomimo jednak-takiego ucisku i ścieśnienia, duch narodu 
nie usypia.

Dzisiaj (ij. d: :a i 2 listopada) wyjechał do Piotrkowa 
jenerał książę Bagration przeznaczony na miejsce jenerała 
Wagnera, który z głośnćm przez różne bezprawia imieniem 
opuszcza swoję posadę.

— ukopanego rozkazu, z d. 18 (30) października 
r. b. nr. 776, w którym naczelnik wojenny gubernii radora- 
skiój daje władzom wojskowym, cywilnym i policyjnym naj­
rozmaitsze polecenia odnośne do stanu wojennego, a naj- 
zupełmój ograniczające wszelką wolność osobistą, wyjmu­
jemy końcowy ustęp, traktujący o kobietach:

„4) Ponieważ niektóre damy, panny, słowem w ogól­
ności kobiety, dopuszczają cię naruszenia przepisów stanu 
wojennego, takich zaraz aresztować i dostawiać do Kielc, 
gdzie urządzone jest oddzielne pomieszczenie dla trzymania 
ich pod aresztem i prawem wskazanego ukarania. Nadto 
uprzedzić mężów, rodziców i familią, ażeby powstrzymały 
kobiety od śpiewania hymnów zakazanych, noszenia ubio­
rów żałobnych, krzyżów większego rozmiaru z wierzchu 
odzienia i innych emblematycznych znaków, a to pod ich 
odpowiedzialnością osobistą, (podpis.) Pułkownik Czengery.“

-— Pod datą 13 listopada piszą ztąd do Czasu mię­
dzy innemi: „O godzinie 2 w nocy wpadnięto do mieszkania 
blisko rO lat mającego ks. administratora, znieważono je 
swojćrn postępowaniem brutalnóm i pomimo ciężkiój choroby, 
jaką ks. Białobrzeski był złożony, porwano go do cytadelli’ 
Więzieńiem chcą zmusić Białobrzeskiego do otwarcia ko­
ściołów, w których ludność bić, mordować, oblegać zamy­
ślają; więzieniem księży i świadków’ gwałtu, władze rosyjskie 
ebeą dowieść swój niewinności i argumentują w tak ważnój 
sprawie. Z równą nienawiścią jak niegdyś pogańscy jeszcze 
imperatorttwie rzymscy, gnębią i prześladują religią kato­
licką i sprawę narodową w Polsce. Czasy męczeństwa 
i prześladowania przebędzie nasze duchowieństwo i wyjdzie 
z niego wielkie, świetne, otoczone czcią narodu i podziwie- 
niem wieków. Mocno wierzymy, iż postępowanie rządu nie 
złamie wytrwałości i zacności kapłanów a nie zwichnie i nie 
zastraszy narodu.

„Dowiadujemy się o drugićm aresztowaniu oburzajęcóm. 
Wzięto i zaprowadzona do cytadelli rabina z Pragi, starca 
951etniego, który już chodzić bez pomocy innych nie może. 
Z prowincyi zwożą ciągle ludzi, których rząd na ofiary 
wybrał. Z Mszczonowa, gdzie jak mi mówiono, ktoś w nocy 
orły rosyjskie z magistratu i z poczty poździerał, przywieźli 
cztery osoby, nic o zdzieraniu orłów nie włrćteące. Z Sta- 
nisławowskiego powiatu przywieziono dwóch obywateli, po-' 
między nimi p. Kochanowskiego. Przygotowują więzienia 
dla kobiet, dla dzieci, W ratuszu chłoszczą do krwi are­
sztowanych za różne bagatele. Niedawno ochłostany został 
właściciel domu. Na ulicy rozpinają paletony ludzi pod 
pozorem szukania czamarek, przyczóm okradają.

„Dzisiaj już bez Suchozaneta przedstawiali się urzę­
dnicy Liidersowi. Wyelegantowany i wykroehmalony przyj­
mował ich i ani słowa nie przemówił.

„Oficerowie i jenerałowie jak po 8 kwietnia, tak i teraz 
podjęli się policyjnój służby. Oburzenie i zgroza, jaką 
przejęci jesteśmy, nie pozwala nam dotknąć innych przed­
miotów w tym liście.“

Wilno, 12 listopada. Wiadome są szczegóły objazdu 
gubernatora Nazimowa po Litwie i przemów jakie miał 
przy tój sposobności do włościan. Otóż dzisiejszy Kur. 
Wileński podaje rozkaz tegoż gubernatora do ziem­
skich policyi, w którym Nazimow w wymowniejszy sposób, 
bo istotną ulgą w dotychczasowych ciężarach, stara się 
przemówić do przekonania włościan i przywiązać statecznie 
ich umysły do rządów moskiewskich. Rozkaz ten brzmi:

„Przy objeździe moim zeszłego lata niektórych miejsc 
najwyżej powierzonego mojemu zarządowi kraju, chcąc oso­
biście przekonać się o ile włościanie pojęli nowe prawa 
przez rząd klassie rolniCzój nadane, tudzież w celu bliż­
szego oznajomienia się z bytem włościan i poznania uspo­
sobienia umysłów, po wydaniu najprzód rozporządzenia



s
o wysłaniu na wskazane przetnnie punkta wyborowych i star- 
szyn z najbliższych miasteczek i wsi, w obecności pośre­
dników pojednawczych i członków policyi ziemskiéj, obja­
śniałem włościanom tak te prerogatywy i prawa, które im 
służą, od dnia ogłoszenia najwyższego manifestu, jako tóż 
i owe warunki, które powinny stać się zasadą dalszych ich 
stosunków względem rządu i obywateli. W widokach zaś 
uspokojenia burzenia się umysłów i tych nieporządków, 
które mogłyby wyniknąć w skutek podżegań źle myślących, 
zachęcałem włościan do cierpliwego wyczekiwania stopnio­
wego urządzenia sprawy tak wieloskładnój i z tylu trudno­
ściami połączcnój, która dla własnego ich dobra spełnia 
się z woli najmiłościwszego monarchy; w razie zaś jakich­
kolwiek nieporozumień, nieuciekając się wcale do pomocy 
osób postronnych i nieznajomych, żeby udawali się wprost 
bądź do pośredników pojednawczych, bądź tóż do członków 
policyi ziemskiéj, którzy będąc obowiązani przysięgą, w obec 
cesarza i rządu za każdy Bwój postępek odpowiadają. Za­
głębiając się' w znaczenie czynionych mi przez włościan za­
pytań i odpowiedzi, z prawdziwóm zadowoleniem mojóm 
nie mogłem nie postrzedz, że są przejęci uczuciem najgłęb- 
szój wdzięczności ku rządowi za prawa przez najjaśniej­
szego cesarza im nadane, i że w krótkim terminie dość 
oznajomili się z treścią najwyższego manifestu i ustaw miej­
scowych. Pomimo jednakże, że od dnia ogłoszenia manife­
stu niektóre powinności całkiem zniesione zostały, cięiar 
innych powinności, przy znacznych obowiązkach inwenta­
rzowych, był tak wielki w porównaniu nawet do innych 
gubernii, że uznałem za rzecz nieodbicie potrzebną i spra­
wiedliwą, ze względu na powszechnie i całkiem gruntowne 
skargi włościan, najpoddaniój wstawić się do cesarza Jego 
Mości o ulżenie doli włościan powierzonych, mi gubernij, 
przyczóm były przezemnie przedstawione niektóre uwagi 
co do dni roboczych gwałtami zwanych, potrzebowanych 
od włościan przez obywateli w czasie najbardziój naglących 
robót, prócz dni pańszczyźnianych, od 12 do 20 dni od 
osoby, powinności, która podług jednogłośnego wyznania 
włościan jest najuciążliwszą i najbardziój rujnującą. Uwagi 
moje w tym przedmiocie w głównym komitecie o urządze­
niu stanu wiejskiego były roztrząsane. Obecnie p. zarzą­
dzający ministerstwem spraw wewnętrznych uwiadomił mię, 
że przez najwyżój utwierdzoną 25go zeszłego września 
uchwałę rzeczonego komitetu, między innerni postanowiono:

„1) W gubernii wileńskiój, grodzieńskiój i kowieńskiój 
we wszystkich ucząstkach włościańskich, z których dotąd 
odbywano podług inwentarza więcej niż 8 dni gwałtów od 
osoby roboczój, zmniejszyć liczbę tych dni do ośmiu, sto­
sując to prawidło i do tych majątków, w których dni gwał­
tów oznaczone są liczbą z chaty.

„2) Za nadejściem następującój letniój pory robót, za­
miast gwałtów od każdego ucząatku włościańskiego przy­
padających, ilość dni gwałtów rozdzielić tak, żeby % przy­
padało na porę letnią, a % na zimową, a następnie dni te 
rozdzielać jednostajnie na tygodnie każdej pory.

„3) Znieść niezwłocznie wszystkie powinności dodat­
kowe, w punkcie 2im artykułu 126 ustawy miejscowój dla 
tutejszych gubernii wymienione, a mianowicie: dni do na­
prawy budowli obywatelskich (szarwarki), stróżówkę, pono- 
cue i inne odbywanie straży na rzecz obywateli; tudzież 
powinności jednostajną liczbą dni w roku nieoznaczone, na- 
przykład: doświtki i okurki dla młócenia zboża, pomaganie 
do połowu ryb, mycie i strzyżenie owiec, doglądanie bydła 
roboczego, polowanie, sadzenie, pelcie i zbiór ogrodów itp.

„4) Jeżeli i potóm w jakimkolwiek majątku, w którym 
nie będzie jeszcze wprowadzony list nadawczy, okaże się 
że powinność odrobkowa przewyższa 23 dni robocze od 
dziesięciny, tedy w m jątkach takich zmniejszać ją do roz­
miaru dni 23.

„Zakomunikowawszy to wszystko naczelnikom gubernii 
dla należytych rozporządzeń, nie wątpię, że włościanie cza­
sowo obowiązani w najwyżój powierzonym mi kraju, 
z uczuciem najżywszój wdzięczności przyjmą te nowe ulże­
nia i ulgi przez rząd im okazywane, i na łaski cesarza 
Jego Mości odpowiedzą zupełnóm ku jemu oddaniem się 
i ścisłóm wypełnianiem włożonych na nich prawem obo­
wiązków. Rozkaz ten ma być przeczytany.'zgromadzonym 
włościanom w zarządaca gminnych, (podpis) Jenerał-adju- 
tant Nazimow.“

FRANCYA.
Paryż 15 listopada. Francya posyła stanowczo do Me­

ksyku 2000 ludzi, między którymi 500 żuawów, Anglia 800, 
Hiszpania 6000.

— Zakupiony niedawno temu w Rzymie przez cesarza 
sławny zbiór starożytności i sztuki, znany pod nazwiskiem 
muzeum Campany, już przybył do Marsylii, zapako­
wany w 850 skrzyniach, parostatkiem la Sèvre.

—- Pan Czyński wydał temi dniami broszurkę z pięciu 
listów złożoną, podtytułem Israël en Pologne, w któ- 
rój dowodzi, że Polska stanęła na najwyższym stopniu po­
tęgi tylko w skutek gościnności, z którą przyjmowała wy­
znania w swych krajach prześladowane.

— Zmarły co dopiero słynny kaznodzieja i teolog do­
minikanin Lacordaire, urodził się w miasteczku Recey 
sur-Ourse w roku 1802. Odbył nauki swoje w Dijon i od­
znaczał się za młodu zapałem swoich wolteriańskich prze­
konań. Potóm ukończył nauki w Paryżu i rozpoczął tamże 
zawód adwokacki. W “roku 1824 wstąpił nagle do semi­
narium św. Sulpiciusza, w trzy lata późniój został wyświę­
cony, był nauczycielem religii przy gimnazyum Henryka IV, 
współpracownikiem dziennika Avenir, był za wikłany w kilku 
procesach iako gorliwy republikanin. W skutek znanój 
encykliki Grzegorza XVI przeciw] dziennikowi Avenir 
i głównemu jego redaktorowi księdzu Lamennais, udał się 
Lacordaire wraz z Lamennaisem do Rzymu i poddawszy się 
woli papieskiój wrócił do Francyi. Oddał się potóm cał­
kiem zawodowi kaznodziejskiemu i rozpoczął w roku 1834 
sławne swoje wykłady w kościele Notre-Dame. Drugą po­
dróż do Rzymu odbył w roku 1836 i został bardzo dobrze 
przyjętym przez papieża, a napisawszy znany swój list 
o stolicy Apostolskiej wstąpił do klasztoru della Mi- 
nerva i roku 1840 został Dominikanem. Wróciwszy do kraju 
miewał częste kazania w Paryżu i założył kilka klasztorów 
swego zakonu. Podczas rewolucyi lutowój występował 
w klubach jako obrońca zasad republikańskich a. wybrany 
na deputowanego do ustawodawczego.zgromadzenia wystą­
pił kilka razy na mównicy politycznej, ale z dość niefor- 
tunnóm powodzeniem, co go spowodowało do podania się 
do dymisyi. Został obrany członkiem akademii francuskiój 
roku 1860.

WŁOCHY
Turyn, 14 listoppda. Ratazzi przybył tu wczoraj z rana. 

Zdaje się, że wstąpi do gabinetu jako minister spraw we­
wnętrznych. Pogłoska, jakoby rząd francuski zamyślał 
poczynić kroki u rządu austryackiego celem nakłonienia go 
do dobrowolnego odstąpienia Wenecyi na rzecz Włoch, 
się potwierdza. Król Wiktor Emanuel wyniósł jenerała 
artyleryi a obecnego ministra marynarki Menabrea do stanu 
hrabiowskiego.

Z Neapolu telegrafowano do gazet wiedeńskich pod 
dniem 11 listopada: „Z Sora donoszą, że na powstańców 
pod rozkazami Chiavonego powracających z Castellucio na- 
padli Francuzi pod Veroli i zabili z nich 80 ludzi.“ Veroli 
leży na territoryum papieskióm, niedaleko dawniejszój gra­
nicy neapolitańskiój, na południe-zachód od Sory. Kores­
pondent neapolitański do Indépendance Belge donosi, 
że bandę burbońską, która napadła na graniczną wieś 
Castelluccio a wypędziwszy z niój posterunek włoski, wzięła 
się do rabunku, i następnie wieś spaliła, paczóm przed 
nadejściem posiłków włoskich schroniła s'ę w granice pań­
stwa Kościelnego, Francuzi srogo ukarali i rozbili, reszta 
bandy Chiavonego schroniła się do prowineyi Terra di 
Lavoro. Do Nazionale piszą z Foggia, że pod Barletta 
przyszło do krwawego starcia pomiędzy powstańcami a woj­
skiem; potyczka wypadła na niekorzyść powstańców. Foggia 
leży w żyznój prowineyi Capitanata. Wiadomości, które 
dziś do Turynu z prowineyi Basilicata nadeszły, brzmią 
nader pomyślnie. Bandy tamtejsze pobito i rozproszono.

— Gazeta Kolońska pisze z Rzymu pod d. 9 li­
stopada: Ojciec Passaglia wymówił się od przyjęcia teki 
ministerstwa spraw duchownych w Turynie, ponieważ posta­
nowił pracować nad pismami polemicznemi; a mianowicie 
zbiciem wszystkich alokucyi papieskich przeciw unii włoskiój. 
Że stronnictwo ruchu przeciw Rzymowi zaprzestało teraz 
na chwilę swoich zabiegów, przypisać należy radom i mowom 
Passaglii. Upomina on wszędzie, ażeby się nie kwapiono

zbytecznie co do przyszłój stolicy Włoch i popierano i 
miary rządu, który ułożył obszerne plany (vasti piani) 
do Rzymu. Natomiast zaleca zwracać całą uwagę na ii 
necyą. Że na wiosnę przyjdzie do napaści na Wener 
tak jest upowszechnionóm zdaniem między Włochami,' 
o tóm ani wątpią teraz. Zarazem spodziewają się, iż 
grzy równocześnie w masie powstaną. Mnóstwo tóż Węgr 
przechodzi do Włoch, a szczególniój oficerów.

TURCY A»
Telegramy donosiły temi dniami o ruchach powsti 

fzych w samójże Bosnii (a więc nie w Hercegowi 
tylko). List pisany z Bihaczu (w Chorwacyi tureckiój, t, 
w połnocnój części Bosnii) a datowany dnia 4 liatopa 
donosi pod tym względem co następuje: „Większa ca 
wsi machometańskich w tureckiój Chorwacyi jest w pełń 
powstaniu przeciwko władzom tureckim, wzbrania się j 
cić podatków, stawać pod broń baszybozuków i wog 
odmawia posłuszeństwa Porcie. Dotychczas kajmsk 
z Bihaczu używał pojednawczy eh środków ażeby ich pi 
wieść do posłuszeństwa. Nie mógł zresztą inaczój poi 
pować, gdyż cała Bośnia i Chorwacya turecka ogołoci 
są zupełnie z wojska regularnego. O ile mógłem się i 
wiedzieć o teraźniejszóm położeniu tej sprawy, delegou 
z powstałych wsi odbyli zgromadzenie 27 paździeru 
wPeczy; byli tam obecni delegowani z 18 gmin mm 
mańsko-bośniackich. Postanowili oni nie uznawać ć 
siejszych władz tureckich, wszystkich „Osmanów“ (ura 
nicy tureccy z rodu właściwie tureckiego z Azyi Mu 
szój) wypędzić a zacząć to od kajmakama z Bihai 
i od wojsk tureckich. Każdy bośniacki muzułmanin, k 
ryby ulegał władzom tureckim, zagrożony został śmien 
Powstanie to wybuchło w tych samych powiatach, tó 
w r. 1851 pierwsze podniosły chorągiew rewolucyi, i zk 
rych wówczas wyszli jój naczelnicy: Kadia Kapie, Alei 
dycz, Hasan aga Pecki. Kaimakam z Bihacza dowiedział 
się o tóm zgromadzeniu, posłał do Peczy Hatszy Rusi 
beja, aby się dowiedział o co idzie, życzeń powstańców, 
słuchał i utorował drogę do pojednania. Rustan bej jest 
muzułmanin lecz krajowiec z rodziny Biczewiczów, t 
udział w powstaniu w r. 1851 i z tego powodu jest po] 
larnym między muzułmańskiemi bośniakami. Udało mu 
odwieść w dniu tym zgromadzenie od ostatecznego kro' 
lecz mimo tego zgromadzenie utrzymało się przy posti 
wieniu, aby nie uznawać dzisiejszych władz turecki! 
zgodziło się na wyprawienie deputacyi złożonój z d* 
mahometan i dwóch chrześcian bośniackich, ze sks 
do sułtana do Carogrodu i z prośbą o przywrócenie takii 
rządu jaki był w Bośnii przed 1850 r.“

Wiadomości miejscowe 1 potoczne.
Poznan, 19 listopada. Wypadek prawyborów w mieście Józi 

podamy zapewne jutro. Dziś wszelako już wypada nam nad« 
źe wielu prawyborców nie dopełniło swój powinności i zaniedbało 
swego głosu. Dochodzą nas mianowicie wieści, że w kilku okręg 
w klasie trzeciej dla niedopilnowania własnego interesu przez i 
wyborców eolskich przeszli kandydaci przeciwnego stronnictwa, 
tomiast uznać należy gorliwość polskich prawyborców w > 
innych obwodach wyborczych.

Wiadomości literackie.
— Ciekawa jest bardzo statystyka rozprzedąźy dzieł hebrajj 

w Polsce, podanych w warszawskim Tygodniku ¡Ilustrowanym. ‘ 
mud wydany w Warszawie, odbity został w 19,500 egzemplarzy,t 
wszystkie w przeciągu niespełna dwóch lat rozprzedano po 30C. 
Taki sam Talmud wydany w Wilnie po cenie 500 zip. rozszel 
w liczbie 10,000 egzemplarzy. Talmud wydany w Żytomierzu po] 
złp. 533 gr. 10, również w liczbie 10,000 egzemplarzy rozprid 
został. Mischnayod w wydaniu warszawskiém po 4o złp. rozi 
się w 12,000 egzemplarzy. Mikroed Gadoiet, czyli Biblia z k® 
tarzem, wydania warszawskiego, rozeszła się również w 12,W1 
po złp. 86 gr. 20 itd. Porównajmy teraz obecne cyfry z cyfra® 
przedaży jednej z najważniejszych i najpotrzebniejszych pub»1 
polskich, mianowicie Encyklopedyi powszechnej. W ty«' 
godniku czytamy, że pierwszy zeszyt Encyklopedyi rozszedł się »! 
ciągu tygodnia w 4000 egzemplarzach. Liczba ta zmniejszała, sp 
zeszytach następnych, aż po wypadkach lutowych i kwieti®

( spadła na 1600. Obecnie wszelako wzrasta ona znowu od p»lB 
Sięcy.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik .Jagielski w Foznauic

Ogłoszenie. [3495]
Z powodu wyniesienia tutejszego wyż­

szego zakładu naukowego do rzędu progi- 
mnazyum odbędzie się dnia 21 b. m. przed 
południem o godzinie 11 uroczystość szkólna, 
na którą wszystkich przyjaciół i dobrodzie­
jów szkoły niniejszóm się zaprasza.

Śrem, dnia 16 listopada 1861.
Magistrat.

Walne zebranie Towarzystwa naukowój 
pomocy imienia Dra Karola Marcinkowskiego, 
w powiecie Inowrocławskim, odbędzie się 
dnia 26 listopada 1861 roku o godzinie 3 po 
południu, w lokalu kupca Wituskiego, ca 
które Komitet wszystkich członków uprzej­
mie zaprasza. [3473]

Dyrekcya Towarzystwa ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych W. Ks. Poznań­
skiego dla powiatu Wrzesińskiego zaprasza 
wszystkich członków na walne zebranie od­
być się mające w Miłosławiu w bazarze dnia 
13 grudnia o godzinie 10. [3450]

Dnia 25 listopada r. b. ogodz. lOtój z rana 
odbędzie, się w domu WPani Kuleszy w Go­
styniu WTalne Zebranie Towarzystwa Rolni­
czego powiatów Kościańskiego, Krcbskiego, 
Śremskiego i Wachowskiego, na któróra pro­
jekt do zmiany Ustaw Towarzystwa ma być 
rozbierany oraz i obór nowego Zarządu na­
stąpić. [3156]

Zapowiedziane na dzień 2 grudnia walne 
zgromadzenie Koła towarzyskiego w Gnie­
źnie, odbędzie się z powodu zaszłych prze­
szkód na dniu 29 listopada o godzinie 3 
z południa w lokalu Towarzystwa. Obór 
Dyrekcyi, niemniój jak sprawozdanie z czyn­
ności całorocznych z strony obecnój Dyrek­
cyi staną się zapewne powodem jak najli­
czniejszego zebrania.

Gniezno, dnia 17 listopada 1861.
ISyrekcya. [3493]

Moje towary z jarmarku Frankfurtskiego nadeszły i polecam 
takowe po jak najtańszych cenach.
[3494] FALK KARPEN, ulica Wroniecka 94.

I Wtostwebp w Rwraln.

Do wiadomości cierpiącym na 
reumatyzm!

Baham perski przeciw 
reumatyzmowi

pozasłużbowego podpułkownikahoser-Nadlitz. 
Za butelkę I/tt. B. dla cierpiących nad 
25 lat, talara;
dla młodszych Litt. A, 15 sgr. 

Wyłączny skład dla Poznania u Augusta
Kluga, przy ul. Wrócławskiój nr. 3. [3399]

Boonekamp
poleca pół kwartową butelkę wraz z butelką 
po 7>/a sgr.)

C. F„ Jaenicke
w Poznaniu, ulica Szeroka ner 17, przy 

[3440] moście Chwaliszewskim-

Skład herbaty Chiński 
Karawanowej l*eceo.

Co tylko odebrałem pierwszy trrf 
zarnej rossyjskiej herbaty, 
przętu, w wybornych gatunkach, iunw 
l, 9, 10 złp., jako tóż po 12,16, 21, • 
i6 złp: Także odebrałem Arak de W'1 
, 5 i 6 złp. za kwart, butelkę, 1 

iandarynów w butelkach oryginalny«11 
eltowych po 3 tal.

Poznań, Hotel du Nord.
2933] J. N. Piotrowski-

Teatr miejski Kellera. f
W czwartek, 21 listopada. Po pierwszy 

Welcher ist der Bräutigam? Komedya orygra’
W piątek, 22 listopada. Świeżo stuoj 

de lustigen Weiber von Windsor.

Wiadomości handlów6'
Stowarzyszenie kupieckie w Pozna”

Dnia 19 listopada. (j
Dziś z powodu prawyborów nie dajefflJ 

lości handlowych.
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